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P r z e g l ą d  a r t f k u ł ó w .

Wiadomości krajow e: Z e  L w o w a :  llontum a- 
cyja na bydło do 20  dui od granicy rosyjsi iej 
przedłużona. —  Stan zarazy bydła na H oło- 
ezczyźnie. —  Z  P r e s z b u r g a :  Arcyksiażę 
Szczepan jednogłośnie Palatjmem W ęgierskim  
obrany.

Wiadomości zagraniczne: A n g 1 i j  a : Smutny  
stan rzeczy w Irlandyi. —  Bankructwa parów 
szkockich.

F r a n c y j a :  Samobójstwo hrabi Bresson. —
Flota francuzka i angielska na m orzu Śród- 
aiem nem .

S z w a j c a r y j a :  Pogląd na widownię przyszłych  
wypadków wojennych. —  Kanton Bazylejski 
poddał sio uchwałom  sejm u.

P a ń s t w o  P a p i e ż  k i e :  Nowe mianowania.
P r u s y :  Proces przeciw Polakom (Ciąg dalszy). 

—  Sprostowanie togo procesu się tyczące.
T u r c y j a :  Pojedyńcze wypadki cholery w łlo o -  

stantynopolu.
Nowiny.
Wiadomości handlowe i p rzem ysłow e: Z  Hry- 

stynopola.
Dodatek do Uwag uad T e r m i n o l o g i j ą  nauk 

społeczoych.
Dodatek nad zw ycza jny : Doniesienia literackie 

księgarni p. Milikowskiego.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z e  L w o w a .  —

Doniesienia nadesłane ostatniemi czasy , ze  
Zaraza na rogaciznę w r o s y j s k i e m  P o d o l u ,  
która juz była ustała, znowu tam że, a miano­
w icie w posadzie r.agranicznej i w okolicy Sata- 
nowa w posadach U w sie , M elnica i Skotyuia

wybuchła > szerzy się dalej w około , stwier­
dziły się niewątpliwie przez, to , ze choroba 
miedzy bydłem , która w posadzie granicznej 
Ł  u s z lt o w c e w cyrkule C r. o c t k o w s lł i m  
wybuchła, i podług przedsięwziętego dochodze­
nia rzeczy, wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa ze wsi Podola rosyjskiego llołow iszcze  
tamże zaniesioną została , przez urzędi:i.;ów  
zdrowia ża zarazę rogacizuy jest uznaną.

Clicąc w tych niepokojących okolicznościach  
stan bydła krajowego zachować od niebezpie­
czeństwa zaniesienia na nowo i wielostronnie 
tej zarazy z zagranicy nią dotkniętej, spowodo­
wany zestal Hząd krajowy na stacyjach granicz­
nych wchodowych w N  o w o s i e l i c y  cyrkułu 
Bukowińskiego , w I l o i a c i ó w c  e Czort- 
Itowsltiego i w P o d w o ł o c z y s  I ł a c h  cyr­
kułu Tarnopolskiego , czas hontumacyi d{a by­
dła rogatego z krajów ces. rosyjskich przvpę- 
pędzauego dotychczas przez 10 dni ustanowiony, 
przedłużyć na dui 20, ku czem u stosowne roz­
porządzenia jaz poczyniono.

Przez c. k. Rząd krajowy galicyjski.
W e  Lwowie dnia 13. listopada 1847.

Podług doniesień urzędowych było rozsze­
rzenie się zarazy  bydlęcej na W o ł o s z c z y ­
z n  i e przy końcu miesiąca września r. b. bar­
dzo jeszcze znaczne, albowiem urzędowy raport, 
obejmujący okres od 2 2  do 30. września, wy­
kazuje w 10. dystryktach i 47 . posadach tą za­
razą dotkniętych, stan chorego bydła jeszcze  
na sztuk 617.

W  przeciągu czasu od 1. do 8. października 
b. r. to rozszerzenie zarazy zmniejszyło s ię , 
gdyż raport w tym ostatnim dniu zam knięty, 
podaje stan bydła chorego w 10 dy*try'- lach  
i 40 . ta zaraza uawidzonyrh posadach,na sztuk 422 .

W  szczególności zmniejsza się ta zaraza w dy­
strykcie F o k s z a ń s k i m  rzeczonego Rsięztwa,
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gdy także i z K r a j o w y  nadeszłe urzędowe 
doniesienia są więcej zaspokajające.

Przez c. Ił. Rząd lirajowy galicyjski.
W e  Lwowie dnia 12. listopada 1-847.

—  Z  P r e s z b u r g a .  —
Najjaśniejsi Państwo przybyli tu dnia 11. li­

stopada o godzinie 4tej z południa , na pokła­
dzie statku parowego Zofija,  przy wysiadaniu 
z którego zgromadzony lud przywitał Najjaśn. 
Państwo tysiącznem R ljen , i śród takichżc ra­
dosnych okrzyków aż do pałacu hr. V  i c z a j  
odprowadził pow óz, w którym Najjaśn. Państwo 
siedzieli. W  orszaku cesarskim b y li: ICK. W y ­
sokości Arcyksiązęta Franciszek K arol, Fran­
ciszek Józef, Leopold, A lb rech t, Karol Ferdy­
nand , tudzież inne znakomite osoby najwyż­
szego Dworu. Przywitani zostali Najjaśń. Pań­
stwo przez JK. Wysokość najdost. Arcyksięcia  
Szczepana , przez jeneralicyją i magistrat. Ce­
sarz Jmość i najdostojniejsi Arcyksiązęta m ieli 
na sobie mundury huzarskie. W ieczorem  ja­
śniało miasto przepyszną ilum inacyją, a Najjaś. 
Państwo przejeżdżali się po u licach , śród ra­
dosnych okrzyków ludu.

D nia 12. listopada o godzinie 8. rano raczył 
Najjaśn. Pan przyjmować depulacyję sejm ow ą, 
poczem  taż deputacyja złożyła swe uszanowanie 
Najjaśn. Pani tedzież IC. W ysokościom  najdo­
stojniejszym  Arcyksiążętom . O godz. 10. udały 
się Stany do gm achu Prym asowskiego, w któ­
rego kaplicy odbyło się nabożeństwo z wezwa­
niem  D ucha śgo. Poczem  Najjaś. Pan powrócił 
do swoich apartamentów, i o godzinie l i t e j  oto­
czony Stanami Państwa , dygnitarzami koron­
nym i i duchow ieństw em , udał się do wiclkińj 
s a li , gdzie zasiadł na tronie. Na prawej galcryi 
znajdowała się Najjaśn. Cesarzowa i obecni tu 
najdostojniejsi Arcyksiązęta. Po obu stronach 
tronu stali dyguilarze koronni w przepisanym  
porządku. JExc. pierwszy Kanclerz Państwa 
hrabia G r z e g o r z  A p p o n y i  oznajm ił zgro­
m adzonym  Stanom najwyższą wolę i powody ich  
zwołania. Najjaśn. Pan przem ów ił do Stanów  
w języku węgierskim  : »że Stany dowiedzą się 
z propozycyj królewskich o najwyższćm życze­
niu i najżyczliwszej w o li, żc też propozycyje 
z zupełną przyjmą ufnością.* T e  słowa w w ę­
gierskim  wyrzeczone języku , przyjęte zostały 
z trudnym do opisania zapałem . Po wynurze­
niu przez JExc. G r z e g o r z a  ▼. M a i l a  t h  
Judea; curiae im ieniem  wszech Stanów Pań­
stwa podzięki i uniżonosci, zstąpił Najjaśn. Pan 
z  tronu i otoczony dygnitarzami opuścił salę. 
Fotćrn Stany udały się na spólne posiedzenie, 
na którem  odczytano najłaskawsze królewskie

propozycyje, których treść złożona jest pokrótce 
z następujących 11 punktów : W ybór Palatyna
W ęgierskiego, —  alimentacyja wojska, —  regn- 
lacyja głosów miast wolnych królewskich, wol­
nych obwodów i kapituł katedralnych, ■—  orga- 
nizacyja wewnętrzna wolnych miast królewskich  
na zasadzie wypracowania ostatniego se jm u , ■—  
uregulowanie stosunków posiadłości szlache­
ckich, —  reluicyja gruntów urbaryjaluych i sto­
sunki dom inikalne, —  regulacyja m yt nagra- 
nicznych , —  środki kom unikacyjne , gościńce 
i drogi, —  w zględem  wcielenia części ( partes) , 
—  kodex kryminalny, —  odpłata zaliczeń ces. 
skarbowej i król. nadwornej kam erze.

Następnie na wezwanie prezydującego Sę­
dziego krajowego pl. t. przystąpiono do wy­
boru Palatyna, jednakże bez odpieczętowania 
przedłożonego spisu kandydatów. J e g o  C e s .  
W'  y s o k o ś ć  n a j d o s t o j n i e j s z y  A r c y -  
k s i ą ż c  S z c z e p a n  j e d n o g ł o ś n i e  o b r a n y  
z o s t a ł  P a l a t y n e m  W ę g i e r s k i  m . T y ­
siączne radosne Eljen  patryjotycznego zgroma­
dzenia rozlegało się w sali. Najjaśn. Pan p o ­
twierdził ten wybór, a JC. W ysokość najdostoj­
niejszy Arcyksiążę Palatyn złożył uroczysta 
przysięgę.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
W i e l k a  B r ł t a i t i j n  1 I r & a s ł d $ j » .

Z  L o n d y n u  d n i a  10. 1 i s t o p a d a. Stan  
Irlandyi zawsze jeszcze jest dziwem dla Europy, 
zm artw ieniem  dla A n glii, a największa trudno­
ścią dla angielskiego rządu. W  jednym  z ostat­
nich m cich  listów, tak pisze korespondent AU- 
yemeine Preuss. Zeilung, doniosłem o barbarzyń- 
skiem  m orderstwie, popełnionem  na panu R  o e 
o kilka kroków przed jego pom ieszkaniem  przez 
jednego z jego dzierżawców, który trzymał w po- 
sesyi dziesięć morgów p ola , ale ich ani upra­
w iać, ani za nie płacić, ani też ich oddać nie  
chciał. Zabójca ten jest dobrze znany, a na­
wet są dostateczne dowody dla przekonania go 
przed sądem , ale dotychczas nie przyareszto- 
wano go ; jakoż zanosi się na to , że sąsiedni 
dzierżawcy i księża udaremnią wszelkie sądowe 
śledztwa. Lord C l a r e n d o n  dla zapobieże­
nia tym  zabójstw om , chwycił się szczególniej­
szego środka; rozkazał o n , aby w majętności 
zamordowanego właściciela, przy wojskowej po­
m ocy poodbierano od dzierżawców wszelkie za­
leg łe  czynsze. Skutek tego był taki, że wszy­
scy dzierżawcy, u których od dwóch lub trzech  
lat były jakowe zaległości, swój dług spłacili, 
gdyż ich wzbranianie sic płacenia za dzierżawę, 
było tylko umyślnńm staw ieniem  oporu naprze-



Jako ciąg dalszy artykułu umieszczonego w  Gazecie Lwowskiej Nro. 122.

' D o w ó z  (@infu£r), robota odpowiadająca 
popytowi za produktami innej społeczności* *)

Słowo dowóz nie tłumaczy słowa Ginfu^V/ 
tylko odpowiada słowu B k fu ^ f; ($tnfuf>r zaś 
wyraża się po polsku słowem przywóz 2) .

Dowóz (gufu^r), dowozie, jest to dostawiać co 
na pewne m iejsce lub wieść co do pewnego 
k resu ; w tem znaczeniu m ówi s ię ; dowóz zbo­
ża do miasta stał się truduym dla złych dróg. 
Tkacze z Andrychowa dowożą wyroby swe do 
Egiptu.

Przywóz (© n fu fjf / importaliori) oznacza zaś 
wprowadzenie towarów z jednego ustawami od­
różniającego się lub politycznie odgraniczonego 
oddziału siedzib ludzkich, do drugiego; tak 
np. przywozem jest wprowadzenie zboża z Pol­
ski do G alicyi, z Galicyi do M oraw, ze wsi do 
miasta itp. ; ztąd też fcett Ginfu^rjoO nazywamy 
cłem  wchodowem (od wprowadzenia), a nie cłem  
dowozowem.

1) Słowa Terminologii nauk społecznych.
2) Linde. Mrongorius.

> € e n a  stopień użyteczności wyra­
żony ilościami produktów odmiennych.*

Cena nie oznacza zawsze stopnia użyteczno­
ści, który też zawsze nie jest i nie m oże być 
wyrażonym ilościami produktów odmiennych. 
Inaczej woda, chleb, sól, żelazo, najwyższą m u ­
siałyby m ieć cenę, gdyż należą bezsprzecznie 
do najużyteczniejszych produktów.

Cena oznacza zwykle w handlu ilość pienię­
dzy, którą żądają lub ofiarują za pewien towar. 
Ceua zaś w najogólniejszem naukowem rozu­
m ieniu jest w a r t o ś c i ą  z a m i e n n ą  p e w n e ­
go  p r z e d m i o t u ,  w y r a ż o n ą  i l o ś c i a m i  
i n n y c h  p r z e d m i o t ó w  m a j ą c y c h  t a k ż e  
w a r t o ś ć  z a m i e n n ą  ł)  Cena więc w każdym

i )  Nader jasną i trafną jest następująca definicyja 
c e n y  Strojnowskiego. »Wyrażenie w artościje- 
dnćj rzeczy przez wartos'ć drugićj zowie się 
ceną; zatćm z dwóch rzeczy w zamianę idących 
jedna drugićj wzajemnie jest ceną, gdyż każda 
w a r t o ś c i ą  swoją w a r t o ś ć  drugićj wyraża 
i oznacza.* (Ekonomika polityczna I .  / .  str. 48.)

razie jest m i a r ą  w a r t o ś c i  z a m i e n n e j ,  
ale nie jest zawsze i koniecznie m i a r a  u ż y ­
t e c z n o ś c i ;  a przeto nie można powiedzieć, iż 
cena jest ^stopniem użyteczności wyrażonym  
ilościami produktów odmiennych.*

(Ż33et't(>) / stopień porównawczy 
użyteczności i trudów produkcyi.*

W artość pochodzi z użyteczności i zasadza się 
na niej. W  ogólności też wartość jest tyli-.o u - 
ż y t e c z n o ś c i ą  u z n a n ą ,  lecz jak użyteczność 
uważana jako źródło wartości dwojakiego m oże 
być rodzaju, tak i wartość jest dwojaką: l )  w a r ­
t o ś c i ą  u ż y t k o w ą  czyli u ż y w a l n ą  ( Valeur 
en Usage), 2) w a r t o ś c i ą  z a m i e n  11 ą ( Vałeur 
en Echange). Wartość u ż y w a l n a  zasadza się 
wyłącznie na użyteczności, jest jedynie wyrazem  
stosunku jaki zachodzi między przedmiotami i 
potrzebami ludzkiemu

Wartość z a m i e n n a  wyrażać m a stopień u - 
żyteczuości utworzonej (nadaDej rzeczom za po­
mocą pracy i kapitału). Zasadza się zaś zwykle 
na kosztach produkcyi, i stosunku jaki zachodzi 
m iędzy potrzebowaniem (dema/ule) i ofiarowa­
niem  (offre) towaru. Wartość więc używalna 
zasadzając się na samej użyteczności bez ża­
dnego względu na trudy produkcyi, będąc li  
u ż y t e c z n o ś c i ą  u z n a n ą ,  nie jest »stopniem  
porównawczym użyteczności i trudów produkcyi.* 
Tak ciep ło , woda, 6iły i zdolności nabyte i 
przyrodzone, mają wielką wartość, która nie  
jest bynajmniej zastosowaną do trudów ich pro­
dukcyi. —  Wartość też zamienna (odrębnie u -  
ważana) nie jest także koniecznie* stopniem po­
równawczym użyteczności i trudów produkcyi*, 
gdyz m oże produkt być bardzo użytecznym i 
wiele trudów wymagać, am uicjszą jednak m ieć 
wartość zam ienną, niż inny produkt m nićj u - 
żyteczny i m niej kosztujący trudów produkcyi. 
T ak np. jeżeli porównamy użyteczność i trudy 
produkcji pewnej ilości wina Tokajskiego i zbo­
ża , to niezawodnie okaże się nam, iż wino T o -  
ltajskie kosztowało m niej trudów produkcyi i 
m niejszą m a użyteczność niż zboże, (gdyż po­
trzeba którą zaspakaja nie jest ani tak ogólną,
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ani też. tak silną jak potrzeba zboża), a jednak 
o wiele większa ma wartość zamienną, niż pro­
dukt teu nale-ący do najużyteczniejszych.

» H T a k S a d  (Sricugung^ptrei^ m ierzy sin u- 
ailnością roboty łożonej na produkcyię i ilością 
zasobu użytego.®

Na. ł ad oznacza koszt, który na co się loży lub  
wydatek ’ ) . W  tem też jedynie znaczeniu uży­
wają go wszyscy pisarze polscy.

Nakład więc będąc kosztem , wydatkiem na 
c o , nie m oże oznaczać ceny; dla tego też cenę 
pokrywającą kos/la produltryi czyli c e n ę  n a ­
k ł a d o w ą  ‘ (t>en (JrjeugungiU ober j?oftenpreitf, 
le pri.v nalurel) ®) nie można nazwać n a k ł a ­
d e m .  C e n a  n a k ł a d o w a  czyli cena p r z y ­
r o d z o n a ,  n a t u r a l n a  3) jest ta, która odda­
je  wszystkie koszta produkcyi, która przedsta­
wia cały n a k ł a d ,  p r a c y ,  k a p i t a ł u  i s i ł  z e ­
w n ę t r z n e j  p r z y r o d y ,  n i e  p r z e w y ż s z a j ą c  
g o ,  ż a d u y m  c z y s t y m  z y s k i e m .  Cena zaś 
t a r g o w a  jest ta, k t ó r a  z m i a n y  z a c h o ­
d z ą c e  w o k o l i c z n o ś c i a c h  t a r g o w y c h  
s t a n o w i ą ,  c z a s e m  p o n i ż e j ,  a n a j c z ę ­
ś c i e j  p o w y ż e j  c e n y  n a k ł a d o w e j  4).

1 )  L in d e .
O  _ -t Smith. D . R icn rd n . J . B . Say.
3 )  / .n o s k a  F r . S k arbek .
hJ A  Smith V -  B tcu rd o .

• T a r j c  z a m i a n  (Soufcfomorft), porówna­
nie usilności popytu i możności odbytu."

Chociaż nie pojm ujem y dobrze co s/annwny 
autor chciał powiedzieć przez porównanie usil­
ności popytu i możności odbytu, zdaje się nain 
je d n a k , iż targ nie jest żaduem p o r ó w n a ­
n i e m .

T a r g  (le marehe) w najogólnicjszem  ro­
zu m ien iu , oznacza w nauce gospodarstwa spo­
łecznego ilość nabywców czyli o d b y t  m o ż e -  
l » ny  n a  p e w i e n  t o w a r  ') .  W  sciślejszem  zaś 
znaczeniu wyraża: z e t k n i ę c i e  s i ę  t o w a r u  
(wartości zam iennej i na zamian wystawionej) 
z p o t r z e b o w a n i e m  o n e g o ż .  Gdzie więc 
tylko jest pewna ilość ofiarujących pewien to­
war, i pewna ilość chcących i mogących nabyć 
g o , tam  zachodzi targ (ubieganie sic o zamia­
nę jednych towarów za drugie) *). Ztąd wy­
pływa iż zakres targu rozszerza się w miarę 
zwiększającego się poknpu (żądania I m ożno­
ści zadość uczynienia m u). Czyli larg na pewien 
towar tein jest obszerniejszym im  większe i

l )  Onrnier.
S) Dla tea:o też targ zamian jest właściwie pleo- 

nazmem, gdyż cel wszelkiego largu jest zamia­
na , niema więc innego targu jak tylko targ za­
mian.

silniejsze jest potrzebowanie s k u t e c z n e  te­
goż. towaru (uposażone w potrzebne środki za­
m iany). A  naśladując lakcnizrn autora T erm i­
nologii powiedzielibyśmy, iż targ jest s p o t k a ­
n i e m  s i ę  ż ą d a n i a  z o b a r o w a  n i e  m .

Targowiskiem nazywają powszechnie to m iej­
sce gdzie targi odbywają się ; słowo to w tem - 
że samein znaczeniu uzywanem jest w nauce 
gospodarstwa społecznego, tak n p : Gdańsk jest 
targowiskiem na zboże polskie. Nie rozum ie­
m y dlaczego szanowny aulor nazwawszy bcn 
© etbm arfł targiem pieniędzy, nazywa polem  
ben 2(r6citdmarft/ targowiskiem roboty. Targo­
wiskiem  bowiem , jak to ju ż  wyżej powiedzie­
liśm y, tak roboty jak i pieniędzy, jest to m ie j­
sce gdzie się na te towary targ odbywa. Targ' 
zaś, czy to roboty czy pieniędzy, nie jest p r z y ­
w i ą z a n y m  do ż a d n e g o  m i e j s c a ,  n i e  
j e s t  t e ż  o z n a c z e n i e m  p e w n e j  m i e j ­
s c o w o ś c i ,  tylko wyraża w nauce gospodarstwa 
społecznego możebny odbyt na te przedmioty, 
zetknięcie się ich ofiarowania z potrzebowaniem  
i możnością nabycia ic h ; dlatego też nazywa­
jąc kraj lub część kraju jakiego , który p o l l u -  
p n i k i e m  jest na nasze płody t a r g o w i s k i e m  
tych płodów, zaciemnilibyśmy um iejętne poję­
cie t a r g u .

tWał » J < c h  (CuyuS). Popyt za produktami n ie - 
powickszająceini zdolności czynnych."

M im o zastraszającą transcendentalno&ć tćj 
delinicyi, ośm ielam y się jednak r o z  t r z a ­
s n ą ć  ją.

Co jest zbytkiem a co nim  nic jest, zależy 
od różnych o k o l i c z n o ś c i  o s o b i s t y c h  i 
s p o ł e c z n y c h  jako to : od stopnia zam ożno­
ści , od oświi.ty i kultury społeczności, której 
się jest członkienl, od położenia jakie kto w niej 
zajm uje itp .; t̂alt n p .: co jest potrzebą dla 
Tara A n glii, byłoby zbytkiem dla najm ajętuiej- 
szego nawet obywatela kraju naszego.

II. Storch *) nazywa zbytkiem  to wszystko 
co wymysł i przysada dodały do potrzeb pier­
wiastkowych. L ecz co jest w ym ysłem  a co po­
trzebą pierw iastkow ą?— Jeżeli to tylko uważać 
będziem y jako potrzebę pierwiastkową co or­
ganizm nasz wymaga dla utrzymania życia i sił 
fizycznych, to wszędzie i u włościanina naszego 
znajdziemy utwory wymysłu i przysady a przeto  
zbytch (według Storcha). Jeżeli zaś do potrzeb 
pierwiastkowych liczyć także będziem y potrzeby 
duchowej naszej natury, natenczas nieskończenie 
rozszer'ym y zakres naszych potrzeb i będziem y  
m usieli to także włączyć do potrzeb pierwiast­
kowych co Storch nazywa wym ysłem  i przysadą-

1) JKcon. poi. T. I. p. 43.


